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- mie od godziny 10-ej rano do wieczora. 
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i ra ! ‘Cena ogłoszeń: 
F Reklamy: z Sjelen wiersz. 
pierwszy | raż 25*kop., każdy na~“ 
stępny raz, 20kop. 
Nekrologja; za jeden wiersz 
15 kop. 0 r 
4. Br A i Zwyczajnódjkżate ogłosze- 
W niedziele i święta nia w numerach póramfych, zwy- 


Cena KMurjera: 

W Warszawie: podana jest 
wnagłówku numeru wieczornego. 
"Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. '25. 
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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i a prowin je. 


Oddzielna przedpłata na jedno : , SENTE AA n Ą YB iedziólnych i Światóe 
c SRS uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświateczne t ieczorem. jatkiem miedzić nych LSWSHORER_ 
RAJA pa. Kurjera przyjmo= y y y A ne wietacziie tylko wieczerem nych, zamieszczane nie będą. 
ana być nie może. z Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
Numer pojedynczy wieczorny | ROK SZEŚĆDZIESIĄTY EIĄTY. D iakie EiuroOgłokzońiiajch. 
kop 9, poranny w dnie powsze- Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej mana i Frendiera, ulica Senra- 
dniek. 3, w niedzielei święta k. 5. „p... ięczórem, w niedzielę i Święta od godziny 206 rano do dzej w południa torskador 18: ie: 
Dziś: Zenobji M. i Zenobjusza B. Wschód słońca o godzinie 6 minut 38. i Wschód księżyca o godzinie 10 minut 57 w. Wtorek: Huberta B. i Wenefryda P. 
Sobota: Wolfganga Biskupa. . Zachód > ENMON NDO | Zachód $ £ 1 MOKRE: Środa: Karola Boromeusza i Eme y-a 
Niedziela: Wszystkich Świętych. Długość dnia godzin 11 minut 16. ! Wysokość wody na Wiśle stóp 3 csli 4. Czwartek: Zacharjasza i Elżb. Małż. 
Poniedziałek: Dzień Zad. Wiktor. B. Ubyło š E 5 a 22: i Dziś o godzinie 4-ej zranaą ciepła 5° R. Piątek: Leonarda Wyznawcy. 
TRO RTZ CO DZA ASO ETEN AN AA Ma urean AO a ATA mian ta MASAE ASES n NE aaa i AA RA aE RASTE N ota CZESTE E A RE E E RT R E E A PERENE EA ERES, a S AA o) 
KALENDARZ : dły ręce — poczęto sobie nawzajem wymyślać i zło- | bataljonów po 1,200 ludzi, 500 ochotników maced 
R f | rzeczyć. Bezradność panuje podobno i w Bofji... skich i czarnogórskich z niewielką liczbą ą 


E ; i i q ; Pana Lascelles, angielskiego ajenta dyplomaty- | W Kizil Agacz stoi silny oddział 5,000 ochotnik 
„lmiona słowiańskie: Dziś Przemysławy; jutro Godzi- | cznego, który osiadł już między nami, książę odwo- | z 12 działami. Naprzeciw Mustafa baszy znajduje sie 


na: j ; Ą i łał. do Sofji, gdyż pragnie go mieć przy boku i slu- | obecnie wszystkiego 1,000 ludzi piechoty i 450 jaz- 
Zgromadzenia: Sesja zgromadzenia szewców war- | chać przychylnych rad jego. Lascelles w nocy je- | dy. W Hermanli zgromadzono 7,600 piechoty i 600 


szawskich. (Sala posiedzelńi magistratu—godzina 4 po | gzcze opuścił Vilipopol. jazdy z czterema działami. Ważna pod względem 
południu.) EN Wczoraj też w nocy nadeszły depesze powołujące | strategicznym stacja krzyżujących się kolei w Sej- 

Teatras Wielki: dziś „Gasparone”; jutro „Djoniza”; | coprędzej dwa pułki z powrotem do Bułgarji półno- | menli została silnie ufortyfikowane. Oszańcowania 
Bozmaitości: dziś „Mąż z grzeczności”; jutro „Skarb”, | cnej; mają one pośpieszyć do Kiistendilu, zkąd zało- | tamtejsze bronione są przez dziesięć dzial. Na gra- 
„Stara romantyczka” i „Teodolinda”+—Mały (przy uli- | ga wysłaną zostanie do Trna i Caribrodu na serbską | nicy pod Kirk-Kilissą umieszczono 5,000 nieregu ar- 
cy Daniłowiczowskiej): dziś „Różowe domina” i „Pryze- | granice. í . | nej piechoty i dwa pułkijazdy z 24 górskiemi dzia- 
ta”; jutro „Gasparone”. (Godzina 7 i pół wieczorem.) | Wierzą tu dzisiaj wszyscy, iż Serbja działa w po- | łami. Nareszcie w Hanli-Jenidze, na samej granicy 

| 


Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- | rozumieniu z Turcją. Odmówienie przyjęcia p. Gre- | ku Mustafie baszy, stoi 9,000 ludzi z ośmioma dzia- 
kowa potwierdza tę hipotezę. Być może, iż za cenę | łami. 
wynagrodzenia częścią ziemi bułgarskiej, serbowie W ten sposób skoncentrowano obeenie we Wscho- 
dopomogą Turcji do przywrócenia dawnego porząd- | dniej Rumelji 39,000 ludzi piechoty, 2,850 jazdy i 
PA If ku rzeczy w Rumelji. AA GERE Woekaza wszakże część tego wojska jest 
5 SĄ Karawełow nie zastanowił się nad tem w porę, że | źle odzianą i karmioną. Brak pieniędzy rozpaczliwy. 
A Filipopot, d. 21-g0 października, powinien był wcześnie PORZ toć się z Babia. za- | Jeżeli wkrótce połóżónie się A WSJ, E 
„Oicżka, duszna atmosfera tłoczy nam piersi ed dni | nim przystąpił do dzieła unji. Żywił on zawsze wro- | rozproszy się na cztery wiatry. 
kiiku... gie uczucia dla serbów inie zapomniał dotąd awan- Od wczoraj siły te poczynają się zmniejszać; na 
Wiadomości zwiastejące zlowrogi przewrót w kwe- | tury bregowskiej. On to nietyiko cierpiał agitacje | rozkaz książęcy pojedyńcze bataljeny ciągną bowiem 
stji ramelijskiej, starannie przez rząd tłumione, mi- | Pasicza i Pawłowicza, wymierzone przeciw Berbji, | na północ kw granicy serbskiej. Nawet legjon stu-. 
mo tego dostały się juź do wszystkich uszów. ale je nawet otwarcie popierał i podsycał. dencki i „opołczeńcy” mają udać się w tamtą stronę. 
,' Rząd zaprzecza wszystkiemu... Nieprawdą jest, T'e to agitacje posłużyć mogą dzisiaj serbom za u- | Ludność biada nad tem, że gdy regularne pułki buł- 
wedlug niego, jakoby koło Pirotu gromadziła się ar- | sprawiedłiwienie zajęcia Widdynia i {rna i stworze- | garskie i milicja rumelijska pociągną na północ, a 
zaja serbska, zajmując pozycje w dolinie sukowskiej | nia fait accompli, uderzająco przypominającego „fakt” | zostaną tu sami ochotnicy czarnogórscy i macedoń- 
tuż nad samą granicą... A jednak ludność wierzy | spełuiony w pamiętnym dniu 16-go września przez | soy, narażoną będzie na wszystkie bezprawia i nad-, 
w te smutne niespodzianki i wzdycha melancholijnie | ludność tutejszą. | użycia rozpasanego żołdactwa. Rząd sam boi się ich 
lub zaciska pięści. . | Mimo krytycznego położenia, najrozumniejszym | niestorności na polu bitwy i wzyma w Filipopolu. 
Dla podniesienia upadającego ducha rozgłoszono, | z twórców rewolucji, jak samemu Stranskyemu, nie 
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Ż dni szczęścia i trwogi. 


| H. Z. 

że książę przybędzie znowu do Filipopola... zbywa dotąd na iluzjach. Wierzą, że Angla zmusi | 

Liczono do ostatniej chwili na powodzenie misji | Turcję do neutralności, nawet w razie wybichu woj- 7 : i 

p. Stoiłowa i Grekowa, którzy nakłonić mieli Ser- | ny serbsko-bułgarskiej. Z Tow arzy stwa ogrodniczego, 

b do sojuszu z Bułgarją przeciw Turcji; tymczasem Anglja jest dzisiaj najgorętszą orędowniczką buł- 
misja zrobiła zupełne fiasko, gdyż serbowie nawet | garskiego zjednoczenia, ponieważ sądzi, że w ten Bardzo licznie, bo w liezbie przeszło 100 osób, ze- 
mówić nie chcieli z Grekowem. sposób zobojętni na swoją korzyść tradycyjny wpływ | brali się wezoraj na zebranie ogólne październikowe 

Gdy onegdaj wieść o tem gruchnęła po Filipopolu, | Rosji u ludów bałkańskich. |... | członkowie Towarzystwa ogrodniczego warszaw- 
wybuchnęła długo tłamiona burza... Rządowi opa- Załoga tutejsza składa się w tej chwili z siedmiu | skiego. 
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25) + nieznanego, chciał odpowiedzieć jak według zwycza- 
ju, że wpierw pójdzie zóbaczyć, czy pani hrabina nie 


A 8 a Av” ‘s e CEC 3 SB 
GIĘ R = TRA GEDJE wyjechała do miasta. Roman jednak domyśliwszy 
i a g czas | f V Syj yw í się, na co się zanosi, wyjął szybko kartę wizytową i 
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zamiast kończyć sentymentą 
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lnie, napisz krótko: o- 
czekując odpowiedzi, żegnam pana. 

Właśnie gdy siostrzenica z westchnieniem list wzię- 
ła, by go przepisać, wszedł służący z biletem na. 


POWIEŚĆ tę wręczając służącemu, rzekł: srebrnej tacy. Panna Aniela spojrzała z daleka na 
— Proszę zanieść pani hrabinie. bilet i pomięszana wymknęła się do drugiego poko- 
Jócefa Iiogesza. Służący odszedł. (ość zatrzymał się w przedpo- | ju. Hrabina wzięła go do ręki. 
koju. Była to karta duża, w dobrym guście, =z dwoma u 
(Dalszy ciąg.) Hrabina była tego dnia bardzo zajęta. Rano ro- | góry herbami, które razem nakrywała dziewięcio- 


perłowa korona. Hrabina, acz nie była biegła w he- 
raldyce, w herbie po lewej stronie poznała ten, któ- 
rym pieczętuje się ród Krasiekich. Co do herbu po 
prawej ręce, takiego dotąd nie widziała. Pod niemi, 


| 
| 
| 
Po jedenastej przywdział frak i biały krawat, za- biła rachunki ze swoim pełnomocnikiem, który w | 
rzucił po wierzchu lekki paletot i coś pod nosem nu- | tym celu ze wsi przyjechał; potem wydawała dyspo- | 
cąe, by sobie odwagi dodać, wybiegł na ulicę. Przed | zycje krawcowej, przed godziną zaś zaczęła odpo- | 
kamienica stanął. Czy jechać remiza, czy iść pieszo? | wiadać na listy, które w ostatnich dniach otrzymała. i s 2 | 
Remiza predko zajedzie i on nie będzie miał czasu | Ponieważ lekarz kazał jej oczy szanować, przeto już | charakterem dużym, czytylnym, było wypisane: Ro- 
ani mowy sobie powtórzyć, ani w ogóle tak się przy- | od roku obowiązki sekretarza spełniała jej siostrze- | man Awierczykowski. Nazwisko było jej całkiem 
gotować, jak tego pragnie. Pójdzie więc pieszo, re- | nica. Dla panny Anieli było to najprzykrzejsze za- | obce. W towarzystwie, w którem. żyła, nikt nie 
mizie zaś każe.za sobą podjechać, żeby przed pała- | jęcie. Ciotka nie była nigdy zadowołona, zawsze | znał takiego jegomości. Co to więc za. jeden i po co 
cem hrabiny na niego czekała. miała cos do skrytykowania raz siostrzenica pisała | do niej przyszedł? Już chciała lokajowi powiedzieć, 
Drogę wybrał umyślnie nie najkrótszą, lecz naj: | za prędko, drugi raz za powoli, pismo nie było wszę- | żeby gościa zapytał, jaki ma interes, gdy jej, wzrok. 
dłnższą. dzie równe i czytelne, a czasem znów używała ta- | znów padł na dziewięcioperłową koronę. W każdym. 
Przed samą bramą pałacu hrabiny stanął, jak- kich zwrotów i wyrażeń, które hrabina uważałe za | razie musi to być człowiek, „należący do jej sfery, a 
by.go co odniej odtrąciło. Machinalnie spojrzał | niestosowne. 4 Eik f tylko pochodzi z okolic, gdzie ona nie ma znajomych. 
w góre. Okna byly pozamykane; po balkonie cbo- i „Panna Aniela pisala dziś z wielkiem roztargnie- Może przyjechał z głębokiej Ukrainy, a może aż z 
dzi} służący i kwiaty z kurzu otrzepywał. Gdyby | niem. Ostatni list był wystosowany do właściciela Litwy... Najprawdopodobniej będzie to litwin, tam 
nie on, pan Roman Świerezykowski byłby z pewno- , jednego z pierwszych hotelów w Wenecji, którego | bow»*n nawet najlepsze rodziny miewają zabawne 


a przed stoczeniem bitwy umknął z pola. Wzrok | hrabina prosiła, by dla niej miał przygotowany apar- nazwiska. | 
(oda służącego, który RA Korian z wysokości | tament. Gdy list był gotów, staruszka kazała go — Poproś tego pana—rzekła, do salonu przecho- 


sobie odczytać. dząc. U | PAK 

dy i wszedł w bramę. Po wschodach szybko wstę- — Moja Anielciu, doprawdy nie wiem, co o tem Tu usiadłszy na fotelu 1 wziąwszy album ze stołu, 
pował, by się trochę ogrzać, stanąwszy zaś na osta- | sądzić, że do dziś dnia nie nauczyłaś się listów ukła- , zaczęła je obojętnie przeglądać. Lokaj drzwi otwo-, 
tnim stopniu przeżegnał się i drżącą ręką za dzwo- | dać—zaczęła mówić powoli iłagodnie, a monotonnie, rzył i do salonu wszedł pan Roman Swierczykowski, 
nek pociągnął. jak szmer wody w fontannie ciekącej.— Kto słyszał, , Człowiek ten był rano niespokojny, mógł nawet bać ' 


balkonu, zatrzymał go na miejscu. Odchrząknął te- | 
{ 
| 
l 
Wyszedł lokaj wygalonowany. żeby takiego czlowieka, tytułować, na wstępie mon- | się gdy był sam, ale odkąd próg ten przekroczył i 
i 


-— Pani hrabina przyjmuje?—zapytał tak pańskim steur, a na końcu pisać mu devoue, „Ciekawam, CO- , stanął naprzeciw tej, z którą „za chwilę „miał swoje 
tonem, że służący nie wiedział eo odpowiedzieć. Na | byśmy dla innych zostawili... Oberżysta, moja dro- | siły zmierzyć, powiedział sobie, że będzie, ody jażny, 
widok „służby” nasz bohater odzyskał odwagę i pe- | ga, te nie lepszego od kamerdynera, a to, że ma pie- | w OBYAYOCZN OJCA nawet zuchwały, bo tylko to jedno 
wność siebie, lokajom bowiem umiał zawsze impono- | niądze, nie nas nie obchodzi. Przecie my ich od nie- ; może go ocalić. | 
wać. Służący ujrzawszy przed słobą człowieka | go nie potrzebujemy... Przekreśl tedy intytulację, a| | (Dalszy ciąg nastąpi), 


Po adezytaniu protokułu 
i drobnych nad nim uwagach, rzy: 
p. Jerzy Aleksandrowicz, zdał sprawę z czynni 
zarządu w przeciągu ostatniego miesiąca—podziękó- 
wał dziekanowi Jurkiewiczowi za dat, jakim wzbo- 
gacił zbiory Towarzystwa —1 w końcu zawezwał do 
uczczenia przez powstanie pamięci zmarłego czlonka 
Towarzystwa, 6. p. Abramowicza. Pa” : 

Następnie oddano pod dyskusję wnioski rozmai- 
tych członków, wedle porządku dziennego. j 

Wniosek p. Władysława Kaczyńskiego, żądający, 
aby wszelkie kwestje przedstawiane były dwukro- 
tnie, na dwóch po sobie następujących zebraniach 
miesięcznych i dopiero na drugiem uzyskiwały san- 
kcję ostateczną, nie obudził dyskusji i przyjęty zo- 
stał z łatwością. . 

Da on sposobność gruntowniejszego zbadania kwo- 
styj pod dyskusję przychodzących. Rozumie się, Wy- 
jatek stanowić mają sprawy, które zebranie ogólne 
za naglące uzna i które dla pośpiechu natychmiast 
zdecydować zechce. s 

Drugą kwestję stanowiło sprawozdanie z konfe- 
rencji, odbytej podczas ostatniej wystawy, celem 
obmyślenia środków rozpowszechnienia sadownictwa 
pomiędzy włościanami. 

Konierencja przyszła do czterech ostatecznych 
wniosków: 

1) Aby Towarzystwo ogrodnicze wyznaczyło na- 
grody dla włościan posiadających sad dobry i odpo- 
wiedni do posiadanej przestrzeni. 

Nagrody te udzielane być mogą w naturze (szczep- 
ki, cebulki, nasiona), w pieniądzach, wreszcie Ww 
dyplomaci, 

) Aby Towarzystwo odwołało się za pośredni- 
ctwem władz właściwych do plebanów i urzędów 
gminnych, prosząc o poparcie sprawy zadrzewienia 
kraju u wiejskiego ludu. 

3) Aby Towarzystwo starało się u władz odno- 
śnych o zaprowadzenie nauki sadownictwa w semi- 
narjach duchownych i nauczycielskich. 

4) Aby również uzyskało zezwolenie na zaprowa- 
dzenie instytucji nauczycieli wędrownych. 

Te cztery wnioski konferencji zarząd przyjął z u- 
znaniem i takowe zebraniu ogólnemu przedstawia, 
celem pozyskania upoważnienia do działania w wska- 
zanych przez nie kierunkach. 

Zebranie ogólne w zasadzie przychyliło się do tych 
żądań, pozostawiając obszerniejszą dyskusję do na- 
stępnego posiedzenia. 

Trzeci wniosek, p. Łukasza Piotrowskiego, doty- 
czył ogrodu dla Towarzystwa. Wnioskodawca pro- 
jektował na ten cel ogród po-kapucyński. 

Z dyskusji dowiedziano się, że co do miejscowości 
tej rozmaite są projekta, a mianowicie, że propono- 
wano otwarcie tu nowej ulicy, pomieszczenie gimna- 
zjum żeńskiego i że ostatecznie zdecydowano się na 
zbudowanie tu pomieszczenia dla rejentów, na co po- 
dobno jest już wyasygnowany fundusz. 

Z tych względów, jak również i ze względu, że 
ogród po-kapucyński nie jest takich rozmiarów, iżb 
„mógł być ogrodem Towarzystwa, że możnaby tu tyl- 
ko utworzyć salon letni, na co Towarzystwo fundu- 
szów nie posiada — postanowiono zaniechać nawet 
bliższego zbadania sprawy za pomocą oddzielnej ko- 
misji. 

Wniosek p. Mieczysława Kamieńskiego, żądający 
urządzania wystaw sezonowych, to jest grupami, 
w różny ch porach roku, roślin, owoców lub warzyw 
każdej z pór tych właściwych, przyjęto bardzo życz- 
liwie, polecając przesłać do połączonych sekcyj, 
czyli komisyj stałych Towarzystwa, dla wydania opi- 
nji i opracowania projektu. 

Ostatni wniosek p. Józefa Kaczyńskiego dotyczył 
dopuszczenia do udziału w losowaniach miesięcznych 
członków Towarzystwa po za Warszawą mieszka- 
jących. 

Wnioskodawca proponował, aby z dziesięciu 1080- 
wań odbywających się do roku, dwa przeznaczone 

byly dla członków zamiejscowych i aby losowane w 
nich były nasiona, szczepki, cebulki itp., któreby 
następnie faworyzowanym przez los rozesłane były, 

Wniosek ten uznano przedewszystkiem jako w za- 
sadzie sprawiedliwy, gdyż członkowie pozamiejscowi, 
jak dotychczas, mniej niż miejscowi są przez Towa- 
rzystwo uwzględniani. Jednakże zmniejszenie liczby 
losowań dla członków obecnych na zebraniach uwa- 
Żano za szkodliwe i proponowano wyznaczenie no- 
wych na ten cel funduszów. Cały wniosek okazał się 
potrzebującym gruntowniejszego opracowania, ku 
czemu ma być przez zarząd wybraną i do zatwier- 
dzenia przedstawioną specjalna komisja. 

Odczytanie protokuiu komisji balotującej, która 
kilkunastu nowych członków przyjąć zaleciła, oraz 
losowanie roślin dostarczonych przez p. Brogowskie- 
go w bardzo pięknych i licznych okazach, oraz ko- 
szyczków z owocami, zakończyło to posiedzenie. 

J. We- 


OE 
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WIADOMOSCI BIEZĄCE: 


= Ministerjum dóbr państwa postanowiło wzmo- 
enié w roku przyszłym nadzór nad lasami tządow6- 
mi. W tym eelu ministerjum wyjednywa nar. p. kré- 
dyt na utrzymanie korpusu leśniczych w ogólnej su- 
mie 1,507,903 rs. 

== Na jednem z najbliższych posiedzeń rady pań: 
stwa roztrząsaną będzie, jak donosi Naw. wrem., Kwe- 
stja przedłużenia terminu spełniania powinności woj- 
skowej osobom, które ukończyły kursa w zakła- 
dach wyższych i średnich naukowych i korzystają 
z ulg pierwszej i drugiej kategorji. 


== Urzędy rekruckie otrzymały polecenie, aby od- 
roczenia w pełnieniu powinności wojskowej, do któ- 
rej służy prawo studentom uniwersytetów, wydawa- 
ne były jedynie na zasadzie odnośnej odezwy inspe- 
ktera studentów i aby pod żadnym pozorem nie wy- 
dawać świadectw odroczenia do rąk studentom, lecz 
takowe przesyłać inspektorowi. 


= Losowanie i superrewizja. popisowych w po- 
wiecie warszawskim rozpoczynają się w dniu 18-ym 
listopada. 


= W bieżącym tygodniu rozpoczęły się zapowie- 
dziane deżury całodzienne w tntej: zym sądzie okręg- 
gowym. Obowiązek ten pełnić mają po kolei wszyscy 
kanceliści, zarówno  etatowi, jak djetarjusze. 
Urzędnik deżurny, którego zada: iem jest przyjmo” 
wanie wszelkich przesyłek pod adresem sądu i na- 
tychmiastowe komunikowanie korespondencyj pil- 
nych prezesowi, winien przez całą dobę swego deżu- 
ru znajdować się ciągle w iokalu regestratury sądo* 
wej, zkąd wolno mu wydalić się tylko na dwie godzi- 
ny obiadowe, po uprzedniem zdaniu dziennika i pa- 
pierów swemu zastępcy. Ten zwyczaj całodzienne- 
go deżurowania, nie znany dotąd w sądownictwie u 
nas, ani za dawnej organizacji, ani po reformie, nie 
istniejący w żadnym innym sądzie Królestwa Pol- 
skiego, wprowadzonym został z inicjatywy obecnego 
prezegą sądu okręgowego i p re L p, Iwa- 
nowa. 


== Zapis na obligacje kanalizacyjne m. Warsza- 
wy Il-ej emisji trwa od dwóch dni w Banku pol- 
skim. W dniu onegdajszym zapisało się osób 50 na 
sumę 464,300 rs., wczoraj zaś osób 15 na sumę rs. 
136,000, czyli razem zapis przyniósł sumę 600,300 
Ts, a ponieważ magistrat wypuszcza obligacyj na 
sumę 1,500,000, pozostała więc jeszcze przeszło po- 
łowa sumy do zapisu. Przy zapisie na obligacje l-ej 
emisji w dniu pierwszym zapisano się na sumę 12 
razy przewyższającą sumę obligacyj. 

== Jutro, dnia 31-go b. m., w gminie Jeziorna pod 
Warszawą odbędą się wybory na wójta gminy. Po- 
dobne wybory dopełnione zostaną w gminach Pisia- 
czno i Nowo-Iwiczna w dniu 9-ym listopada. 


= Ź teatru I muzyki. 

* W liczbie wznowień, użytych widocznie w celu 
uprzyjemnienia publiczności oczekiwań na zapowie- 
dziane od kilku tygodni nowości, ukazała się wczę- 
raj jednoaktowa francuska fraszka pt. „Projekta mo- 
jej cioci”. 

Rzecz jest bardzo zgrabna, ożywiona dowcipnym 
djalogiem, ale wartość jej nie usprawiedliwiłaby je- 
szcze wprowadzenia na repertuar, gdyby nie było 
oczywistem, że sztukę wznowiono dla czyjejś roli. 

Dla czyjejż—nie wiemy. 

Może chelano się przekonać jak panna Noiret wy- 
wiąże się z roli konwersacyjnej lub dać panu Sobie- 
sławowi możność odegrania salonowo-charaktery- 
stycznego amanta—bo chyba panna Czakówna prób 
takich nie potrzebuje. 

Bądź eo bądź wynik eksperymentu wypadł taki, 
jakim go z góry przewidzieć było można. 

Panna Noiret mówi inteligentnie wszystko co ma 
powiedzieć; akcenta jej są właściwe, ale djalog bie- 
gnie zamiast płynąć, w tempie przyspieszonem, po- 
zbawionem koniecznych zmian rytmicznych, pauz i 
odcieni ekspresyjny ch. 

Wygląda to trochę ciężko, do czego przyczynia 
się niemało i gatunek głosu, nie odpowiedni do lekkie- 
go repertuaru. 

Rola cioci nie była źle traktowaną, ale upowa- 
Żżniała do zapytania, jaki jest cel tego rodzaju prób? 

Tylko wtedy, gdy talent jest juź w całej pełni, ar- 
tysta może dążyć do dsuwania granic, oadziolają- 
cych pewne kategorje ról; wszechstronność dozwolo- 


na jest aeviutantowi, w ktorym szuka się dopiero iti- 
dywidialnści fAbdokonefiy artyście, który party 
jest siłą talentu do rozszerzenia sfery swej działalno- 
ści, aktor na dorobku winien trzymać się pó e- 
wszystkiem drogi, którą sobie wynalazł i obrał; w 
przeciwnym razie, rzekoma wszechstronność może 
stać się łatwo dyletantyzmem. 

Pan Sobiesław, z początku dość sztywny, ożywił 
się następnie i rozmawiał swobodnie, nawet z pewne- 
mi intencjami finezji. 

Temperamentu, trochę temperamentu—a wszystko 
lepiej pójdzie. j 

Wdzięczną osóbką na wydaniu była panna Cza- 
kówna; prostota i szczerość bardzo są do twarzy tej 
łez artystee, która potrafiła wytworzyć sobie 

ardzo sympatyczny repertuar, 

* „Gasparone” zamiast w Małym dany dziś będzie 
w teatrze Wielkim. 

W Małym zaś przedstawione zostaną w dniu dzi- 
siejszym dwie krotochwile: „Różowe domina” i „Ery- 
zeta”. ; 

* Choroba panny Hermanówny przybrała łago- 
dniejszy charakter. 

Według zdania lekarzy, najważniejsze niebezpie- 
ezeństwo zostało już usunięte. 

* P. Stanislaw Barcewicz po wystąpieniu na kon- 
cercie symfonicznym w teatrze Wielkim, udaje się w 
podróż artystyczną pod imprezą H. Wolffa. 

Artysta będzie koncertował w Londynie oraz w 
kilku innych miastach angielskich. 


== Konkurs Gazely rolniczej. 
Proszeni jesteśmy © doniesienie, że z powodu nie- 


wykończenia pracę przygotowawczych przez niektóre - 


delegacje, ogólne zehranie sędziów konkursu Gazety 
rolniczej zostało odłożonem, 

Nowy termin zebrania się sędziów naznaczono na 
dzień 12-ty grudnia r. b. 


== Biuro techniki hygienicznej. 

Medycyna zamieszcza projekt biura techniki kygie« 
nicznej, skreślony przez dra St, Markiewicza. 

Do zakresu biura tego należałyby wszelkie poszu- 
kiwania, roboty budowlane i manipulacje techniczne, 
przedsiębrane w interesie zdrowia ogółu lub pewnych 
grup społecznych, a nawet osób pojedyńczych, 

Biuro takie żądającym przychodzitoby z pomocą 
nietylko radą, ale i robotami teehnicznemi w zakre- 
sie dezinfekcji, osuszania mieszkań i nowozbudowa- 
nych domów, oceniania zdrowotności lokalów, bada- 
nia wody studziennej, bezpieczeństwa sanitarnego 
robotników w fabrykach itp. 

W dalszym ciągu artykułu autor zamierza szcze- 
gółowiej projekt tego biura rozwinąć, 

Myś! to niewątpliwie praktyczna, czy jednak mo- 
żna przypuszczać, iż nie | ójdzie jak tyle innych do 
archiwum pożytecznych a niewykonanych projektów? 


== Konkurencja. 

Do budowy kanałów używaną jest cegła ognio- 
trwała z fabryki Ramsey w Anglji. 

Jeden z właścicieli cegielni, pragnące zwalczyć kon- 
kurencję zagraniczną, przedstawił inżenierji miej- 
skiej wyrób krajowy, z prośką o przyjęcie takowego 
do kanalizacji. 

Ponieważ dokonane próby zostały uwieńczone na- 
der pomyślnym rezultatem, być może zatem, iż cegła 
zagraniczna zastąpieną zostanie krajową. 


= Proces o własność... ulicy. 


Na wokandzie dzisiejszej audjencji w I-ym depar- 


tamencie cywilnym izby sądowej figuruje ciekawy 
proces, wytoczony skarbowi przez właściciela jednej 
z nierucliomości miejskich w Łodzi. 

Przedmiotem sporu jest prawo własności gruntów, 
przylegających do nieruchości powoda, a od lat wie: 
lu zajętych na jedną z ulie miasta. 

Powód popiera swe prawa wykazem hypotecznym; 
prokuratorja zaś, działając w imieniu skarbu, zasła* 
nia się planami dawniejszemi. 

Kto zwycięży? 

= Jeszcze Krzeczkowski i Grąbczewski. 

W uzupełnieniu znanej czytelnikom poprzedniej 
swej decyzji incydentalnej, w przedmiocie zabezpie- 
czenia strat, poniesionych przez bank polski z powo- 
du ma'wersacji w filji włocławskiej, 11-gi wydział 
kryminalny sądu okręgowego postanowił zapisać 0- 
strzeżenie w sumie 80,000 na hypotece domu zbie- 
głego Grąbczewskiego w Włocławku pod nr 353. 


Jednocześnie polecono zasekwestrować wszelkie 


dochody z rzeczonej nieruchomości, tudzież wzbro- 
nić aljenowania placu pod nr 239, stanowiącego TÓ- 
wnież własność wspomnianego zbiega. 

= Z daleka. ; 

Widzieliśmy w tych dniach list, pisany z Pekinu 
przez jednego z warszawiaków, p. Czesława Ługow- 
skiego, który jako 20 letni młodzieniec wyszedł z 
kraju jeszcze w r. 1802-im. 

Przeszediszy różne koleje. p. Ł, za paszportem tū- 


| 
| 


róckim dostał się do Pekinu, gdzie zarządza fabryką 
maszyn rolniczych. gi ig 

Z listu, jaki pisał do krewnych, mieszkających w 
Warszawie, okazuje się, że rodakowi naszemu mię- 
- dzy kosookiemi synami niebieski:go państwa wiedzie 
się bardzo dobrze. 

List był blisko trzy miesiące w drodze. 

= Pretendent na... męża. 

Zarządowi ogrodu zoologicznego zagraża utrata 
odźwiernego murzyna, który oświadczył swojemu 
zwierzchnikowi, iż stanowczo postanowił zawrzeć 
związek małżeński, a ponieważ nie ma odpowiednich 
stosunków, uprasza zarząd o wyszukanie mu dozgon- 
nej towarzyszki życia, albo wyjedzie do swojej oj- 
czyzny... 

Zarząd zwierzyńca, pragnąc przyjść w pomoc wier- 
nemu słudze, przyjął rolę swata, obiecując przyszłej 
małżonce, oprócz mieszkania, oddzielną posadę wraz 
z korzystnem wynagrodzeniem... 

Pomimo tego kandydatki nie zgłaszają się do- 
tychczas. 

= Żywa lalka, 

W ubiegły wtorek ośmioletnia Sabinka L., jedyna 
córka zamożnych przemysłowców, obchodziła uro- 
€zystość imienin. 

Solenizantka otrzymała od rodziców piętnaście rs. 
na kupno wymarzonej lalki, 

W chwili, gdy dzieweczka ubierała się dla pójścia 
na miasto za kupnem lalki, podedrzwiami mieszka- 
nia dały się słyszeć żałosne jęki. 

W sieni na podłodze leżało zawiniątko z kilkomie- 
sięcznem niemowlęciem. 

Sabinka uderzyła radośnie w dłonie, zapewniając, 
iż maleństwo było jej przysłanem z nieba i ani my- 
śleć nie chciała o odesłaniu podrzutka do szpitala. 

Rodzice, uproszeni przez dziewczynkę, zgodzili 
się na wychowanie podrzutka, dla którego soleni- 
zantka za całą otrzymaną kwotę kupiła wyprawę. 

Sabinka zajęła się losem sdb chłopczyka, 
dumnie mieniąc się jego matką. i | 
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=: Śmierć z poparzenia, 

W dniu onegdajszym we wsi Powązki pod War- 
Bzawą, zdarzył się smutny wypadek. 

W mieszkaniu kupca Skwarcowa, wieczorem sie- 
dząc-przy lampie, uczył się lekcji 10-letni chłopiec, 
Bazyli Skwarcow. 

Jednocześnie młodszy brat jego bawił się rzuca- 
niem czapki, która żle skierowana trafiła w lampę, 
a ta przewróciła się i rozbiła o głowę Bazylego. 

Rozlana na głowie itwarzy chłopca naftą buch- 
nęła płomieniem. 

Pospieszono mu z pomocą — ta jednak była już 
daremną... 

Nieszczęśliwa ofiara strasznego wypadku, w o- 
kropnych cierpieniach życie niebawem zakończyła. 


== Napad. 

W nocy z poniedziałku na wtorek bieżącego tygo- 
dnia p. Lewandowski, Neat zbożowy, jadąc z pod 
Tarczyna do szosy bryczką, został napadnięty przez 
kilku żotrów, domagających się pieniędzy. : 

Pan L. drzemał w najlepsze, gd napad nastąpił, 
na razie więc po obudzeniu nie wiedział o eo chodzi. 

— Potrzeba wam pieniędzy, więc oddam wam pu- 
gilares—rzecze do jednego z łotrów, który trzymał 
go grożnie za rękę. YA ; ! 

Rabusie widząc determinację pana L., a spodzie- 
wając się niezłego obłowu, puścili p. L, który się- 
gnąwszy do kieszeni, wydobył rewolwer i dwukrotnie 
z niego wystrzelił. s BE 

Wywołało to popłoch między napastnikami, jedno- 
cześnie zaś przytomny stangret zaciął konie, które 
szybko ruszyły. | 

Łotry puścili się w pogoń, lecz jeszeze dwa wy- 
strzały powściągnęły ich zapał. i 

Pan L. sądzi, iż rabusiów było sześciu. 

a= adzież. ź 

W Bi A a na Wilczej pòd nrem D3-im z mie- 
szkania pułkownika Bielajewa, skradziono garderobę warto- 
ści paruset rubli. 

= Bójka. + x A 

WwW AS wczorajszym pomiędzy służącymi w cukierni Ja- 
nowskiego przyszło do kłótni, a następnie do bójki. j 

Ofiara bijatyki padł Wincenty Przepiórka, który poniósł 
tak ciężkie obrażenia, iż stracił przytomność. 

Odwieziono go do szpitala ewangelickiego. 

Winnych pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


= Przy pracy. : 

W GN a w fabryce wyrobów blacharskich na 
Enekiej pod nrem 2-im, z niewiadomej przyczyny pękło ko- 
ło sz ifierskie, będące w ruchu. „GIZA 

Odłam koła silnie wyrzucony, zranił ciężko w głowę ro- 
botnika Kosmołę, którego odwieziono do szpitala. 

właściciel fabryki został pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści sądowej. 

= Zwłoki. EER. ESHA 

Za rogatkami KORE da znaleziono zwłoki nie mło- 
degó już człowieka. t A : 

Zwioki zabezpieczono, celem sprawdzenia osóbistóści de- 
nata, jak również przyczyny śmierci, 


| = Wypadek kolejowy, 

Nocy wczorajszej na stacji towarowej kolei nadwiślań- 
skiej, stróż nocny Paweł Staszewski, przechodząc przez rel- 
sy, najechany został przez manewrujący parowóz. 

Staszewski upadł w ten sposób, iż koło parowożu zgru- 
chotało mu prawą rękę powyżej łokcia. 

Nieprzytomnego odwieziońo do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie dokonaną została konieczna amputacja ręki aż do ra- 
mienia, 

Życia ofiary wypadku grozi niebezpieczeństwo. 

—QEDEBG— 

= Produkcja gub. piotrkowskiej, 

Produkcja gubernji piotrkowskiej za rok 1884-ty, 
jak podaje Tydzień, tak się przedstawia: 

Fabryki i warsztaty przerabiające bawełnę, jedwab 
i len wyprodukowały towarów za 41,996,000 rs.; 

Fabryki wyrobów wełnianych za 12,725,000 r8.; 

Produkcja przemysłu drzewnego i przetworów ro- 
ślinnych przedstawia wartość 11,724,000 rs.; 

Produkcja przetworów zwierzęcych 751,000 rs.; 

Fabryki i zakłady przerabiające płody mineralne 
wyprodukowały za 2,043,000 rs.; 

Wreszcie przemysł górniczy za 10,730,000 rs. 

Produkcja gukernji piotrkowskiej w roku sprawo- 
zdawczym wyraża się w sumie zbiorowej 79,970,000 
rs. wobec 83,380,000 rs. w roku 1883-im, 


= Skutki deszczów. 

Panujące w pierwszej połowie października ulewy 
zniszczyły wszystkie drogi drugorzędne i trzeciorzę- 
dne w gubernji siedleckiej. 

Jeżeli przed zimą nie zostaną naprawione, komu- 
nikacją będzie bardzo utrudniona. 


= Uprawa buraków. 

W r. b. jak nam donoszą, buraki cukrowe obrodzi- 
ły obficie. 

Zbiór ich i dostawę do cukrowni już ukończono. 

Średnio biorąc, mórg buraków dał czystego zysku 
do 22 rubli. 

= 4 pola. 

Z kaliskiego i piertkowskiego dochodzą nas na- 
rzekania rolników na zbyt ciepłą jesień, 

Istnieje obawa, iż nadmierny wzrost oziminy może 
mieć szkodliwe następstwa. 


= Z żeglugi parowej. 

Z powodu przyboru Wisły żegluga pomiędzy War- 
szawą i Płockiem odbywa się z większą łatwością. 

Pod Nowogieorgiewskiem piaszezyste przeszkody 
znikły zupełnie pod wodą. 

= Brak lekarzą, 

Dowiadujemy się z prowincji, iż do miasteczka 
Ejdzyszki, położonego w gubernji wileńskiej, powie- 
cie lidzkim, potrzebny jest lekarz. 

Samo miasteczko, jak również i okolica dostarcza 
wielu pacjentów, zapewniając tym sposobem wygo- 
dne utrzymanie lekarzowi. 

== Handel cukrem. 

Cukrownicy w gub. kijowskiej postanowili otwo- 
rzyć ajencję w Baku. 

Ajencja ma na celu pozyskanie zbytu dla cukru 
w Persji. 

= Z sądu. 

W ubiegłej kadencji sądowej w Wilnie, z udziałem 
sędziów przysięgłych, rozpatrywaną była ciekawa 
sprawa starozakonnego Solca, oskarżonego o defrau- 
dację przy pędzeniu okowity. 

Według oskarżenia, w r. 1883-im na skutek de- 
nunejacji, zarząd akcyzy wysłał do gorzelni Solea 
dwóch urzędników, którzy mieli opieczętować skła- 
dy okowity i pilnować gorzelnię do czasu zjechania 
komisji, j 

Obu tych urzędników, przed przystąpieniem do 
czynności, zamknięto podstępnie i dopiero po zatarciu 
śladów defraudacji wypuszezono. 

Sole został osadzony w wigzieniu, gdzie przeszło 
rok przesiedział. b 

Na sądzie świadkowie dowodzili, iż wszystko to 
stało się przypadkiem, gdyż jeden z urzędników 
wszedł do składu spirytusu, a nie mógł wydostać się 
ztamtąd li tylko dlatego, że próbował otworzyć 
drzwi ciągnąc je do siebie, wówczas, gdy należało 
je pchać, drugi zaś dobrowolnie zamknął się w przy- 
leglej izbie, żadna zaś defraudacja nigdy nie była 
popełnioną w gorzelni. 

W toku śledztwa okazało się, iż 200,000 stopni 
spirytusu w opieczętowanym przez zarząd akcyzy 
składzie, zginęło bez śladu! 


ży ETA PWEPTTNER EET ASTA Za So ERA STEC TCS 


Przysięgli, dla braku dostatecznych dowodów, u- 


wolnili oskarżonego, który obeenie występuje prze- 
ciw zarządowi akcyzy, dochodząc 37,000 rs. dozna- 
nych strat. 

= Ogrody lubelskie. ś 

Lublin posiada dziewięć ogrodów i skwerów pu- 
bliecznych. : 

Pierwsze miejsce zajmuje ogród Saski, leżący za 


rogatkami, przy szosie warszawskiej; piękny ten | 


ogród miejski, a właściwie park angielski, zajmuje 


- około 35,800 sążni kwadr. przestrzeni. 


| 


Wódłag obliczóń, dokonanych w r. 1Bbl-ym pizóz. 
inżeniera Bieczyńskiego, liczył on 351 gatunków: 


drzew. 


Dalej na uwagę zasługuje rozłożona na sześcio-. 


morgowej przestrzeni szkółka morwowa, założona 
przez wspomnianego inżeniera Bieczyńskiego. 


Poza miejskim ogrodem założono w latach 1864. 


do 1870-go Brownice czyli Foksal, położony na wy- 
żynie panującej nad łąkami i rzeką Ozerniejówką. 
= Małe kopalnie węgla. 

Oprócz kopalni węgla, w których pracy ludzkiej 
dopomagają machiny parowe, znajdują się jeszcze 
w zagłębiu dąbrowskiem dwie drobne kopalnie wę- 
gla, ekspleatowane wyłącznie pracą ludzką. 

Jedną z nich była kopalnia „Witold” pod wsią 
Psary, należąca do p. Grabjańskiego, w której w r. z. 
ko Po robotników wydobyło do 2,750 pudów 
węgla. 

drugiej kopalni „Sylwestra” pod Sarinowem, 
będącej własnością p. Beduarczykowej, pracowało 
również tylko czterech robotników i wydobyli oni 
1,200 pudów. 


| WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


Naa 


Użycie kwasu siarkowego w rostworze do wywabiania 
z materyj plam pochodzestia roslinncga. 
Mówiliśmy niedawno o kwasie siarkowym w stanie ga- 


zowym, jako o ajencie cłiemicznyra, używanym do odbie- 


lania materyj. Wodny rostwór tęgo samego kwasn, któ- 
ry w mniejszej ilości daje się z łatwością przygotować 
sposobem domowym, bywa używany z wielkim skutkiem 
do odwabiania plam, źródła przeważnie roślinnego, na 
tkaninach jedwabnych lub wełnianych. Przed wzięciem 
do użytku należy go rozciekczyć wodą. Aplikuje się jak 
każdy mniej więcej płyn wywabiejący. Naciera sie pla- 
my zmoczonym w nim gałgankiem; następnie zmywa się 
operowane miejsca wodą mydlana, a ostatecznie przepłu- 
kuje się w czystej wodzie i pozostawia na wolnem po- 
wietrzu do wyschnięcia. - Wodny rostwór kwasu siarko- 
wego możBa otrzymać sposobem uproszczonym, postepit- 
jąc jak następuje: nałać na talerz lub półmisek nieco 
czystej wody, pośrodku umieścić spodeczek, a na nim su- 
chy kawałek siarki odpowiedniej wielkości. Zapalić siar- 
kę, nakrywając ją jednocześnie szklannym kloszem, lub 
wazą, tak iżby brzegi tej ostatniej zachodziły w wode, 
spodeczek zaś z siarką znajdował się wewnątrz. Biały 
dym palącej się siarki, nie mając dla siebie wołnego u- 
stępu, rzuca się na wodę i powoli się w niej rostwarza. 
Spalając kilka razy z rzędu świeże kawałki siarki, otrzy- 
mamy rostwór dostatecznej mocy do celu, jak nowyższy. 


NEBEEOLOEGH A. 


| Dnia 15-go października r. b. we wsi Budzisławin ko- 
ścielnym zmarła ś. p. Kamilla O©rzechowska, w wieku 
lat 57. Pokój jej zacnej duszy! —3581— 

y W dnin 2-im listopada, to jest w poniedziałek, o go- 
dzinie £0-ej zrana, w kościołku warszawskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności, odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. wszystkich członków, opiekunów, opiekunki i n- 
bogich zakładu, na które to nabożeństwo Towarzystwo ma 
honor zaprosić opiekunki i członków swoich, oraz familje 
zmarłych. —1231— 

+ W sobotę, to jest dnia 31-go października, o godzinie 
10-ej rano, odprawione zostanie żałobne nabożeństwo w ko- 
ściele Wszystkich Świętych na Grzybowie, za duszę 5, p. 
Aleksandra Bielskiego, obywatela miasta Warszawy, na 
które pozostała żona uprzejmie zaprasza przyjaciół i zna- 
jomych. —3589— 

-++ W sobotę, to jest dnia 31-go października r. b., jako 


w jedenastą rocznicę śmierci ś. p. Jana Tomasa, odbędzie. 


się żałobne nabożeństwo w kościele św. Józefa Oblubieńca 


(po-karmeliekim) na Krakowskiem-Przedmieściu, o godzinie ; 


9-tej i pół rano, na które pozostała żona wraz z dziećmi 
zaprasza. —3590— 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


Poznam 29-go października. — Dzisiejsze pra- 
wybory do sejmu pruskiego dały z miasta Poznania 
rezultat niekorzystny dla polskiego kandydata. 

Berlin 29-go października. — Podezas dzisiej- 
szych prawyborów do sejmu pruskiego zwyciężyli 
w Berlinie wolnomyślni. 


Eaonsitantynepel 29-go października. — W. 


Porta oświadczyła tutejszemu przedstawicielowi Buł- 
garji, iż nie przyjmie p. Stoiłowa, który miał być 
wysłany w specjalnej misji od księcia Aleksandra. 


(Aiencja północna.) 
Paryz 29-go października. — Dzisiaj x rana e 
dzinie trzy kwadranse na dwunastą, jakiś człowiek, 


stojący na moście Zgody, wystrzelił z pistoletu do, 


_powozu Freyeineta w chwili, gdy minister, powraca- 
jąc z rady ministrów, wjeżdżał napowrót do pałacu 
ministerjum spraw zewnętrznych. Schwytany oświad- 
cza, że nie znat osobiście Freycineta i odmawia da- 
nia jakichkolwiek wyjaśnień o swojej osobie 1 środ- 
kach utrzymania. Robi on wrażenie markiera z ka- 
wiarni i zdaje się być pochodzenia włoskiego. 

aideksamer je 29-g0 października.—Sir Drum- 
mond Wolf przybył tu dziś przed południem. 

śitemy 29-go października. —Izba deputowanych 
zatwierdziła dzisiaj w drugiem czytaniu prawo finan- 
sowe. Prezes ministrów, Delyanis, złożył na stole 
izby projekt do prawa, orzekającego zatrzymanie w 
skarbie państwa 5%, płac urzędników i wszelkich 
innych wypłat podwzas trwającej mobilizacji. Jutro 
izba odbędzie posiedzenie tajne. Delyanis rozeszle 
jutro nowe instrukcje przedstawicielom greckim za 
granicą. 


Telegramy handlowe, 


Z powodu święta zebranie giełdowe w Berlinie 
wczoraj się nie odbybv. 


Petersburg 29-go października. 


Weksle na Londyn . . . . . . 
Pożyczka premjewa I-ej emisji . 
> 5 Ti-ej emisji . 
Półmnpajały NS: E OK a) eris + BI88 
Gdańsk 28-go października. 
Fszenica cena najwyższa 
regulacyjna 
$ na dostawę jesienną . 7. 
Zyto cena najwyższa za polskie 
regulacyjna . . . . 
> „ „ma dostawę jesienną . 
Jęczmień browarny . . . 
NA pASZĘ noit S 


bieżąca, i 

Groch do jedzenia A EA arn 

A T A L . . . . « « « + —— 
CENY ZBOŻA. 

dnia 29-go października 1865 r. na stacji „Praga“ drogi żela- 


» » 


» n» 


N znej warszawsko-terespolskiej. 

Fezenica wyborowa 100—104, średnia 90—98, ordyna- 
ryjna 15—88. k 

Zyto: wyborowe T4 — 76, średnie 70 — 73, ordynaryj- 
ne 66—69, 

Jecamień: wyborowy 70—83, średni "0—83, ordynaryj- 
wy 10—83. z 

© wies: wyhorowy 90 — 97, średni 82 — €8, ordynaryj- 
ny 15—80. n 

Gryka: 13—19. Groch 84—114. Kasza jaglana: wybo- 
~ rowa 90—115, średnia 90-—115, ordynaryjna 90—115. 
B. Werneret Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 27-go października 1885 r. 


Targ dzisiejszy odbył się przy bardzo słabem usposobie- 
niu i ogólnem dążeniu ku zniźce. A 

Brak zupełny chęci kupna. Składnicy a nawet piekarze 
nie nabywają prawie wcale zboża i widzą dla siebie ko- 
 rzyść w nabywaniu na swoje potrzeby mąki z młynów me- 

chanicznych prowincjonalnych, które im sprzedają produk- 
cję gotową i to na kredyt paru i kilkomiesięczny. 

Jasnem jest, iż w ten sposób nie potrzebując wykładać 
gotówki na zakup ziarna, mają oni znaczne udogodnienie, 
na rynek zbożowy wpływa to jednak bardzo nie ko- 
rzystnie. 

Pszenicy wystawiono na sprzedaż około 600 korcy. 

Płacono wyborową 6.25 do 6.45, średnia 5.25 do 5.55, or- 
dynaryjną zaledwie po 5 rs. sprzedać było można. 

Żyta również około 500 korcy dostawiono. 

Nabywcy trzymali się wyczekująco. Za wyborowe płaco- 
no 4.50 do 4.65, średnie 4.20 do 4.35. 

Owsa około 200 korcy—po 2.50, 2.60 do 5.10. 

Grykę ofiarowywano po 3.75 do 4.10, lecz nie było ama- 
torów. 

Siana i słomy nie dostawiono wcale. 


J. Wł. 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Zboże na rynku królewieckim, wedle doniesienia pp. Gold- 
stern i Lówenherz, w d. 27-ym b. m. nie było chętnie ku- 
powane. Owszem usposobienie było, słabe, a ceny prawie 
wszystkich artykułów dążyły ku zniżce. 

Dowóz ciągle znaczny. j 

Pszenica słubo—wyborowe gatunki białej płacone były 
stosownie do jakości—118, 120, 122, 124 do 181 funtów wa- 
gi holenderskiej kupowano po 122.25 do 140 m. za 1600 kil., 
czyli 99—113 kop. za pud. Biała średnia co do gatunku, wa- 
gi 104 do 127 funt. 93 do 131.75 m. za 1000 kilo., czyli 75 
do 106 kop. za pud. Czerwona wagi 118 do 182 funt. 113 
do 137.75 m. czyli 92 do 112 kop. za pud. 

Girka 116 do 117 funtowa 110.50 mar., czyli 90 kopiejek $ 
za pud. i 
AE również słabiej. 118 do 124 f. 85 do 100 m. za 1000 

kilo., czyli 69 do 80 kop. za pad. 

Jęczmień bez zmiany— drobny 65—66 kop. za pud. 

Owies biały 70 kop. za pu. 

Groch biały 74 kop. za pud. 

Sienie lniane bardzo słabo—bez popytu. Prawie wyboro- 
we 174 kop. za pud. Konojne 123 do 130 kop. za pud. 


W drukarni Kurjera Wars. uwskiego-— Plac Teatral ny nr 4736 (nowy 9). 
Redaktar 


pm a o > a Ai 


Rzepak wyborowy do 135 kop. za pad. 


Na targu w Gliwicach dnia 27 października, jak donosi 
p. Maurycy Margulies, usposobienie było również bardzo 
chwiejne i wyczekujące. 

Zapotrzebowanie było większe—ceny zaś były cokolwiek 
niższe. Pszenica więcej uwzględnione; owies poszukiwany. 

Żyto w gatunkach średnich dosyć łatwo zbyt znajdowa- 
ło. Inne artykuły mniej lub więcej zaniedbane. 

Pszenica biała 11 do 12.25 mar. za 100 kil. czyli 89i pół 
do 100 kop. za pud. Żółta 10.75 do 11.76 m. za 100 kilog., 
czyli 87 i pół do 96 kop. 

Żyto 9.50 do 10.20 m. za 100 kilogramów, czyli 76 do 88 
kop. za pud. 


Jęczmień 9.75 do 11.25 m. za 100 kilog., czyłi 79 i pół | 


do 91 i pół kop. 
Owies 9.50—10.75 m. za 100 kil—77 i pół do 87 i pół. 
Siemię lniane 14—14.75 m. za 100 kil., czyli 114—120, — 
rzepak 9.50 m., czyli 77 i pół kop. za pud. 
Ceny uważać należy franco Sosnowice. sh 
J. WŁ. 


WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi- 
czną w d.27 128 października 1885 roku, a nie doręczonych 
adresatom 4 powodu niedokładnych adresów* 

Z Łomży, Trubnikowej,—z Wilna ż. d., Engelmanowi — 
z Wrocławia, Halpernowi—z Umania, Szostakowskiej, — z 
Lublina, Nejmanowej,—z Władykaukazu, Bobryńskiemu, —z 
Odesy, M. Zajdlerowi,—z Płocka, Szenkerowi, — z Białego- 
stoku, Lenartowiczowi,—z Berdyczowa, Rojza, — z Felina, 
Wehonmanowi—z Dubrowy, Kalwaremu, —z Kaługi, Wol- 
tańskiemu —z Lachowicz, Gortyng,—z Rewla, Żarski Ul- 
rych, —z Krakowa, Godlewskiemu, — z Włocławka, Sucho- 
dolskiemu—z Obermais, Piękna 20,—z Brześcia ter., Kunt- 
manu,—z Koła, M. Suliess—z Rudy, Żygałowskiemu,—z Za- 
mościa, Bruze— z Siedlec, Goebel —z Chełma lub., Orłow- 
skiemu,—z Petersburga, Truninu. 

Uwaga. — Osoby, życzące odebrać która z wyżej wymie- 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej do- 
wód legitymacyjny. 
COAN ORNE ZA E EREEREER amnia EEN 

— ERAJ?” petersburskiego M 41 wyszedł z druku i 
zawiera: Artykuż wstępny: Polemika w sprawie odwetu 
na niemcach. Sprawy biezące: Z powodu wydalań. Wy- 
dalania. Berespomóencje „Kraju: z Pragi, p. B. M.; z 
Galicji p. Józefa Rogosza: z Poznania, p. Lemiesza; z Ka- 
mieńca, p. dra A. J.; z Niźniego-Nowgorodu, p. A. K. — 
m sądów. Dział polityczny. Ostatnie telegramy. % ty- 
poama Bział bieżący: Ziemie i kolonje słowiańskie. — 
rzegląd prasy. Dział urzędowy. Wiadomości bieżące. Kro- 
nika petersburska. Z Warszawy. Z prowincji. Dzial eko- 
noxniczny. Doniesienia. 

Dzial bteracki: Język powszechny, p. Tymona.. Zjazd 
archeologiczny we Lwowie, p. Jana ze Śliwina. Emigracja 
naszych włościan, p. P. P. Nowości literackie: (Sonchi S. (S. 
Sąchocki): „Tieorja postanowki gołosa w swiażi s fiziolog jej 
organów dychanja i gortani. Tut-że praktyezeskije sowiety 
uczaszczimsia pienju i artistam”, Amatora). Kronika powszę- 
chna. Odcinek: Król w Nieświeżu, powieść historyczna 
J. I. Kraszewskiego. B©głeszenia. (93) į 


BIAIS AUSTRIAN WOS PRZY ENN OBORA: ATIMI 


ĀTA yha 
wynagrodzeń wypłaconych w miesiącu wrześniu 
1885 roku przez warszawską jeneralną reprezenta- 
cję Towarzystwa ubezpieczeń „Jakor” za s kody 
zrządzone przez pożary w Królestwie Polskiem i 
kraju pólnocno zachodnim. 


Ł Ubezpieczenia rolne. 
A. Królestwo Polskie. 
Rs. k. 
1. Arkuszewski Teodor, Krubki, powiat | 
nówomitski. w TAAA 2920 i 
2. Stankiewicz Gabrjel, Lisowola, po- 
wiat skierniewicki . . . . . . . 135 — 
3. Kępalski Teofil, Glinnik, powiat ło- 
WIC. KA AE NS EOKA EAB AO 
4. Zimnowiez Judka; Guty Stara Wieś, 
powiat Szeżuczyński - s . .”./.', 915 86 
5. Gregoriew Tryfoni Olga Mikołajewsk, 
powiat sejneński ao /« ..« « „. . 503 164 
6. Ośniałowski Ignacy, Przeuszyn, po- 
wiabopatówaki saa ym 98 50 
T. Czaplicki Henryk, Buszkowice, po- 
wiat. opatowski h ENE sie „0 890" 4 
;. Gorzkowski Józef, Krempa Bożydar, 
powiat ilżecki WZW BZ O WLOO BC 
9. Jasieński Jan, Daniszewo, powiat ił 
ZEGKITN eae e ARCYFWC CAE SIOWNOS 
10. Hildebrand Henryk, Bukowa, powiat 
sandomierski «806 ARAT o ODDO 
11. Balicki Juljan, Głeboczka, powiat 
kieleckiewee aoi C N W2ZWI98 
12. Grabowski Juljan, Cisów, powiat kie- 
ECK ABY MIELI IWONA 94 80 
13. Rephan Wilhelm et Comp., Petryki, 
powiat kaliski (000 060658 60 — 
Łącznie. e . . 7,871 80 
Członek komitetu nadzorczego 
L. Komierowski, | 
ti, Ubezpieczenia fabryczne i miejskie. | 


A. Królestwo Polskie. 
14. Landau Leon, Warszawa. mie . . 600 — 
15. Goldhersz Nosiek, Piotrków, powia 
SE mowkowsk SLA CANA «Zad s=2| 


J|O8BO.EHO 
Wacław Szymanowski. — Wydawca 


16. Mossakowski Roman, Biała. , .. 3 60 


17. Isz Jankiel, Międzyrzec, powiat ra- 
o adzyńskie 1, 6701051202) 00-314 5 — 
18. König Moszek, Nowy Zamość, powiat 
- Zamojski AE RAET E OCZ BO. 
|. B. Kraj póinocno-zachodni. © 
19. Piotrowska Anna, Kowno. . . . o o i4 — 


Łącznie. . . 1838 19 


Ogółem wypłacono w miesiącu wrze- 


gniu 1885 r. . . 9,209 99 


Pusu 5e|/0) 0014 0,00 


Warszawa, dnia 20 października 1885 roku. 
Jeneralna reprezentacja Towarzystwa ubezpieczeń 
„Jakor” 
Edward 
| 


(1221) Epstein i Goldberg. 


ZS 
KLEPSYDRY, 


ZAPROSZENIA POGRZEBOWE 


oraz 


napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 


żałobnych lub innych, przyjmuje do druku i naj- 
śpieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw- 
skiego, plac Teatralny X 9. 


WOÓWYO-OTWORZONYU 
ZAKŁAD KRAWIECKI 
Stanislawa kamińskiego, 


Birakowskie= Przedmieście nr 44, 
wykonywa wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące 10 cenach umiarkowanych. (3538 

A NOZ O ALLO "O A O RI 


eT LA w 10 dk AR W m kM AZT AK Kod IE 


 — CHOED NEIN kokosowe i jutowe, Baga 
cieraczki, najlepszego gatunku Ceraty ia- 
merykańską $kórę na meble, oraz białe i Koloro- 
we Obrusy ceratowe, póleca tanio skład obić pa- 
pierowych Seweryna Masur è Seki przy 
placu Teatralnym. (1106) 


(1218) 


PIATE DIA OCR ERDER DW AE EKTENI, U EEE I OEB Z ARTY NOTY TTW CZW TA TRWA 


Rozklad jazdy na kolejach żelaznych 


PO:G LĄ GI: 


godziny i minuty 
; | 
Warszawsko-Wiedońska: | ! | 
Pośpieszuy 8 klasy —rano | 935 wiecz. 
Osobowy 3 klasy i {Orano | 540po poł 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | 6 45wiecz. | 8 85 rano 
Powyższe pociągi łączą się z dro- | | 
gą łódzką. 


pa 
MH ©) 


Kurjerski, > klasy 0. pauan ik 9,15wiecz. | 6 15rano 
„ MWarszawsko-BydzosEa: | 
Kuzjerski 2 klasy „w: 46 315 po poł.; 225 po poł. 
OSOKOWYADLKLASY >. spadac! Va włąsnie 5—ranmo j1030 wiecz , 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 5— po poł.| 9/15 rano 
Wyarszawsko- l erespolska: | 
Bocztowy 3° ltsyj E E 3 50 po poł.| 1149 po poł., 
Osobowy” sielasy: 4. MARR. 20.0. girano | 748wiecz. 
Osobowo-towarowy 3 klasy. . . . [10 — wiecz. | 813rano 
Warszawsko-Petorsburska: 
Kunjenskiq8 MlasyBnq E A T 10/18rano | 743wiecz 
PocztowyaszElaASYGia CELS . 11 38 wiecz. | 4453 rano 
Nawiślańska de Kowla: | 
EOCZEOWII. onena O e A 3 30 po poł.j 2— po poł. 
Osobowy do Lublina . . : .. .| zabrano |1058wiecz.. 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 
ga dąbrowską. 
(BODY AACAE OWO GB ARCJISSACEŚ EWA 7150 wiecz. | 8/12 rano- 
Nadwiślańska do Mławy: 
IPocztowyWwMAMAA, EELEE ARE PZ 6 45 wiecz. |10,45 rano 
OSOBOWY WEKA OOO REKA 920rano | 812 wiecz.! 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. zaa 
Osobowy". KASSE SNEN ape 646rano '| 259po poł, 
Osobowy SE AR MARCE A 250popoł., 855wiecz. 
Obwodowa z kolei Ferespols. | i 
Osobowydi E A NAATA | 2/10 po poł. 7jB0rano 
OSBODOWY RZE Ado Aerea © 8. 8wiecz.| 334popoł | 


— Statki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej zrana—. 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) 
o godzinie 6-ej zrana. — Kurjerskie wyłącznie 1-sza klasa 
wychodzą z Warszawy do Płocka w poniedziałki, środy i 
piątki o godzinie 9-ej zrama. — Z Płocka do Warszawy 
we wtorki, czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana. — Sta- 
tek „Sandomierz“ kursuje utrzymując stałą komunikację 
pomiędzy Nową Aleksandrją a Sandomierzem. Statek odpły- 
wa ź Nowej Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 51/, zrana; z Sandomierza zaś w poniedziałki, śro- 
dy i piątki o godzinie i-ej zrana. 


Ieusyporo—BapuiaBa 18. (30) Owraópa 1855 r. t 
Gebethner. i 


